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Nr. 2214. LwAw, czwartek dnia 29. stycznia (ii. lutego) 1915. Rok V.

Hojna rassho-austrjaclio-nieiniecfca.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Oficjalnie 27. I. (9. II.):
Niemcy stopniowo grom adząc się w e wschod­

nich Prusiech, ściągnąwszy świeże siły w  ciągu 
ostatnich dni, robili wzmocnione w yw iady i 25. I. 
(7. II.) przeszli do ofensyw y ze znacznemi siłami 
na froncie od Cho.zel do Jańsborka. Jednocześnie 
Niemcy rozpoczęli czynne działania na obu skrzy­
dłach wschodnio-pruskiego frontu, w  rejonie Las- 
dene, gdzie przy odpieraniu ataku niemieckiego, 
udało nam się jeden z atakujących batalionów 
zniszczyć prawie zupełnie i na drogach do Rypi­
na, gdzie nasza konnica została ściągnięta do 
Sierpca.

Na lewym brzegu Wisły 2 6 .1. (8 II.) nieprzy­
jaciel nie przejawiał działań wojennych. Sądząc po 
pozostawionych przed naszemi pozycjami ciałach, 
Niemcy widocznie stracili w zabitych i ranionych 
w  ciągu sześciodniowego szturmu na pozycje Bo­
rzymów ka—Humin—W ola Szydłowiecka, parę 
dziesiątek tysięcy Iudzf.

Na Rawce, blizko żelaznej drogi ha Skiernie­
wice, nasi piechurzy celnie rzucili w  okopy' nie­
mieckie ośm min, które w yrządziły  znaczne spu­
stoszenia. Nasi lotnicy rzucili bomby do obozu 
niemieckiego koło Rawy, Nowego Dworu i w  re ­
jonie w si Soszyce.

W Karpatach w alka trw a dalej. W  rejonie 
między Bardyjowein a Świdnikiem nieprzyjaciel 
próbował przejść do dziafań zaczepnych, jednako­
woż nie w ytrzym ał silnego napięcia, które walka 
przybrała i odstąpił. W  rejonie przełęczy Łupków 
nasza ofenzywa w  dalszym ciągu się rozwija. Za 
doby wzięto do niewoli 69 oficerów, 5.200 żoł­
nierzy i 18 karabinów  maszynowych. Przeszedłszy 
przełęcz Tucholkę niemieckie kolumny wykonały 
25. I. (7. II.) dw a zadęte  ataki na zajęte przez nas 
w yżyny w  rejonie Kozi owej. Niemcy atakowali w 
gęstych szykach w  kilku szeregach pod naszym 
energicznym ogniem krzyżowymi; dwukrotnie nie­
przyjaciel opanow ywał jedną z wyżyn, ale kontr­
atakiem naszej pitchoty po długiej, bezprzykład­
nej walce na bagnety, został z niej zrzucony. 
S traty, poniesione tutaj przez Niemców są nad­
zwyczaj wielkie. Ataki w  kierunku W yszkow a 
także odparte.

Dla ataku pozycji koło Koziowej, Niemcy za­
częli się gromadzić w  nocy na 25. I. (7. II.). Od 
rana zaczęło się gw ałtow ne natarcie niemieckich 
kolumn. Żadne straty  w  przednich szeregach nie 
w strzym yw ały  szeregów  następujących. Ataki 
były popierane silnym ogniem ciężkiej artylerji. 
Po raz ponowny udało się Niemcom opanować w a­
żne wzniesienie na naszej pozycji,1 ale w  niewiel­
kiej liczbie, tak, że zostali łatw o zrzuceni z niej 
bagnetami. Dalsze ataki odbyw ały się bez przer­
wy. B ateria kapitana Pogrebnego zadaw ała nie- 
przyjadelow i wielkie straty . Dla obejścia prze­
strzeni m artwej grzęd fronrem, porucznik Czebe-

D U M A .

niajew w ytoczył amatę i nie bacząc na straszny 
ogień karabinowy, zadający ciężkie straty , ostrze­
liwał z flanku ogniem kartaczow ym  kolumny nie­
mieckie. Pod wieczór Niemcy zawładnęli naszem 
wzniesieniem już znacznemi siłami. Nasze wojska 
rzuciły się tutaj do ogólnego kontrataku. Zawią­
zała się długa, bezprzykładna walka na bagnety. 
N emcy uronili się z uporem nie do w iary, ale nam 
udało się pokonać przeciwnika. Ataki pułków nie­
mieckich daleko odrzucono od naszych pozycji.

W szystkie szczyty gór pokryte trupami 
Niemców, ostro zarysowującymi się na śniegu. 
P rzed  jednym tylko z naszych batalionów, doli­
czają się z w yż 1.000 ciał. Na równi z bohaterskie- 
mi usiłowaniami młodszych dowódców i żołnierzy 
konieczną rzeczą jest zaznaczyć utalentowane 
kierownictwo starszych dowódców, którzy zadali 
porażkę przeważającym  siłom niemieckim. W  licz­
bie trofeów, zdobytych przez nas na punkcie o p i ­
cia są trzy  projektory.

(Soszyce, wieś w gub. piotrkowskiej, pow. 
rawski).

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Urzgdownie. 28. stycznia (10. lutego):
W e W sch od n ich  P ru siech  toczyły się na­

dal walki w okolicy Lasdenen, Ragupenen i Aris- 
Biała.

Na reszcie frontu prawego brzegu Wisły bez 
zmian.

W  K arpatach nasze wojska w dukielskim, 
łupkowskim i Utockim  kierunku, naciskając na 
przeciwnika, nadal posuwają, się naprzód, przy- 
czem pojmaliśmy znów do niewoli 2 r  oficerów 
i do 1500 żołnierzy i zdobyto kilka karabinów  
m aszynowych i jedną kartaczownicę.

NAD WISŁĄ I W KARPATACH.
W  „Dz. Kij.“ czytam y:
Sytuacja na całym  wschodnim froncie staje 

się coraz bardziej naprężona. O ile sądzić można z 
kierunku i charakteru ogromnie intensywnych ru­
chów obu stron walczących, chwila, która roz­
strzygnie długie zapasy r a  tym  froncie, niedługo 
już na siebie każe czekać. Jeżeli nie liczyć odpar­
tego ataku niemieckiego w rejonie folwarku W ars- 
meningken na lewym brzegu Szeszupy (w sekcji 
wierzbołowskiej wschodnio - pruskiego frontu), 
wszystkie operacje bojowe ześrodkowały się w  
dwóch tylko sekcjach frontu: na prawym  i lewym 
brzegu Wisły, o raz  w  Karpatach. W  obu tych sek­
cjach toczy się praw dziw a bitw a generalna i w y­
nik każdej z nieh może decydująco wpłynąć na 
przebieg dalszej kampanii na wschodnim teatrze 
wojny,

Ną froncie Dobrzyńsko-M lawśkim i na froncie 
nad Bzurą i Rawką toczy się dziś skombinowana 
akcja, m ająca na celu ruszyć konfigurację strate­

giczną na lewym  brzegu W isły z m artwego 
punktu.

Nad Bzurą i Raw ką — jar: donosi komunikat 
sztabu Naczelnego W odza z 25 stycznia — nie­
słychanie intensywna ofenzywa niemiecka w  re- 
słycłmnie intenzyw na ofenzywa: niemiecka w re- 
Bolimów—Humin—W ola Srydłow iecka — została 
powsti zymana. Przynajmniej w  ciągu całej ubie­
głej doDy Niemcy nowych a ta raw  nie wykony- 
wali. Tymczasem zaS praw y flank annji rosyjskiej, 
którego oddziały przednie już poprzednio na lewy 
brzeg Bzury się przedostaw ały, obecnie zajął sil­
ne pozycje niemieckie pod wsią Kamionem fna- 
wprost Wyszo&iodu na lewym brzegu W isły le­
żącej). Dzięki tej ostatniej operacji droga z Kamio- 
na do W itkowie znalazła się w  ręku Rosjan, co 
zaś zatem idzie, zyskali Rosjanie poważne oparcie 
ula szacnowania łcWego flanko armji niemieckich, 
opierającego się c  Wisłę. Skom binowaat z ope­
racjami* na prawym brzegu Wisły, ostatnie ruchy 
Rosjan na lewym  brzegu dolnej Bzury znów w y­
tw arzają dla generała Hindenbwga niebezpie­
czeństwo oskrzydlenia, nie raniej groźne od tego, 
które raz już w lj»ieu października, ub. r. strategi- 
ka niemieckiego zmusiło do odwrotu z przed sa­
mej W arszaw y, a podczas obecnej kampanń o- 
przeć nakazało flank lew y o Wisłę. Z tego też 
względu: — operacje Rosjan w ujścia Bzury, przy 
jednoczesnem posuwaniu się wzdłuż prawego 
brzegu W isły w  kierunlai Torunia, należy uznać 
za posiadające pierw szorzędną w agę i doniosłość

Sytuacja w  najważmejszej bodaj sekcji 
wschodniego frontu jest ze wszeci miai poweżna. 
Na wzmożoną akcję generała hindenburga na bo­
limowskim froncie sztab  rosyjski odpowiedział 
wznowieniem intensyw nych operacji przeciw le­
wemu flankowi nietnieckiemj, Kierunek zaś w y ­
konywanych ruchów wskazuje, źe obu stronom 
chodzi o cele istotne, zasadnicze, o rozstrzygnięcie 
ostateczne gry, która od półtrzecia miesiąca na 
lewym brzegu W isły się toczy.

Co się tyczy  bitw y karpackiej!, tu  decydująca 
przew aga praw ego skrzydła rosyjskiego zaryso­
w ała się jaknajwyrażniej. Lew y flank armji koalicji 
germańskiej został ostatecznie złam any w rejonie 
Mezo Laborcz. Poprzednio już zaś ca ły  rejon po­
między Duklą a Sanokiem zosta ' opanowany przez 
Rosjan, tak, iż obecnie mają oni przed sobą otwo­
rem drogi do Homcrmej na W ęgrzech.

W  centrum kan-ackiego f ro n tu  rejonie
Użsok i Lntowisk toeżąca się „corrbat de rencon- 
tre“ skończyła sie ostatecznem przejściem Austrja- 
ków do detenzywy. Pod Tucholką akcja w yraźnie 
się jeszcze nie zarysow ała. W reszcie na praw ym  
flanku koalicji germańskiej na drogach z Kórós Mo­
zo do Nadwornej, tudzież na Bukowinie wobec 
przeważającej siły przeciwnika prow adzą Rosja­
nie akcję obronną, stosując przytem , jak donosi 
komunikat, w  miarę rozwoju działań wojennych, 
strategiczny odw rót ku swym  operacyjnym pod­
stawom.

“ i ’
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B ill. WledoknostP j?isr .
Ostatnie Wiadomóśct o prżebifigu walk w 

Kafpatućh j olwlefdźają, ze głęboki filfeh praWSgO 
oki^dA . feustrjacklego od/ art&j jakkolwiek ataki, 
jak  Się zdaje jestcse  nie u jtają, N&odwrót woj*- 
ska fosyjikie nadał t  powodzeniem posuwają się 
naprzód, praycgem prawo skrzydło dotarło do 
linii, sięgaj ;eoj niem al aa Alezfl LaLorcz, blisko 
przełęczy dtik ińlskinj.

Takim Sposobem obie strony naciskają swo« 
jeini praweifti skrzydłami i ddtąd żad.la me chce 
zrzec się tej przedsięwziętej przez się głównej 
akcji zaczepnej. W daflej chwili marny uO czy­
nienia z jednakowym m anew rem ; i Rosjanie i 
Austrjaoy usiłują posunąć się swOjomi prawomi 
skrzydłami naprzód naprzeciwko lew ych skrzydeł 
przeciwników

Jak wiadome taka sam a mniej więcej dąż­
ność przejaw iła się w czasie bitwy galicyjskiej, 
gdy obie strony także prowadziły ofenzywę, flkon- 
ca. trow aw ssy swe wojska na prawych akrsy- 
dłach.

Zazwyczaj w takich razach ta  strona, która 
znajdzm w robie dość siły do utrzym ania w 
swem ręku inicjatywy, nie wyrzeka się swego 
m anew ru i co za tern idzie nie przeryw a swej 
ofenzywy zapomocą prawego skrzydła. Ta zaś 
strona, k tóra zaczyna obawiać się o swoje od­
pierające m anew r lewe skrzydło, którem u w ła­
śnie zagraża prawe skrzydło nieprzyjaciela, zmu­
szona bywa wyrzeczenia się swego manewru.

W ówczas nie pozostaje nie innego, jak  za­
brać swe wojska ze swego aktywnego prawego 
skrzydła i odesłać je  na swoje zagrożone lewe 
skrzydło na pomoc.

W następstwie zaś chwytający się tego śro­
dka przeciwnik traci możność prow adzenia na­
dal swej ofenzywy zapomocą swego czynnego 
prawego skrzydła i zupełnie jest zaprzątnięty 
obroną swego lewego skrzydła, którem u zagraża 
nacierająca arm ja nieprzyjacielska.

W obecnej chwili, jak  widzimy, obie strony 
jednakowo prow adzą jeszcze nadal działanie za­
czepne zapomocą swoich prawych skrzydeł. Prze­
ciwległe im lewe skrzydła doznają silnego naci­
sku, ale ani jedna ze stron nie chce na to rea­
gować, lecz nadal natarczyw ie prowadzi ofenzy* 
wę swojem  prawem  skrzydłem, aDy zmu jić prze- 
clwńiMa do zaniechania ofenzywy i prz ‘jścla do 
obrony.

Bitwa jest jeszcze nadal w fazie rozwoju 
swego. Jednakże niepodobna nie widzieć, piszą 
„Rirż. W iedom .", że wstrzymaliśmy zaczepny 

'pochód prawego skrzydła austryjackiego przez 
przełęcz Wyszków, a równoeześn e swo em p ra­
wem skrzydłem sam i nadal a iak ujemy, a Austry- 
jacy nie są w stanie nas zatrzymać.

A więc nasz m anewr —- kończy „Birżew. 
W ied." —  Odbywa się nadal pomyślnie, austrja- 
cki zaś m anew r już wstrzymany i na lem pole­
gają pierwsze pomyślne dla nas wyniki wszczę­
tej walki. Odwrót części naszego wojska na Bu­
kowinie zdaniem  kompetentnych kół nie oznacza 
bynajmniej jakiegokolwiek niepowodzeń a. Raczej 
jest to m anew r wywołany wytworzonemu okoli- 
oznościaml i chęcią zajęcia bardziej wygodnych 
stanowisk. Podczas operacyj w górskich okolicach 
bardzo często się zdarza, że stanowiska dogodne 
dla działania zapomocą ognia okazują się niew y­
godne dla przejścia do czynnych działań. Jak się 
zdaje taką sytuację można zaobserwować obecnie 
na Bukowinie. Należy rzec, że skoro odwrót na­
szych części schodzi się z pomyślnemt operacja­
mi w innych okolicach, to niewątpliwie teń od­
w rót jes t wynikiem jakiegoś ogómego manewru, 
jeszcze nie zakończonego.

D U M A .
Blotrógród. (PAT.) 28 stycz. (10 lutego). O 

godż. 2 popół. otw arto ogólne posiedzenie Dumy 
pod przewodnictwem Rodzianki. W loży mini­
strów  prezydent rady ministrów, ministrowie i ich 
towarzysze. Fotele członków Dumy, loże człon­
ków Rady państwa i dyplomatów, prasy i galerie 
dla publiczności przepełnione na długo przed roz­
poczęciem posiedzenia. Odczytują ukaz o wzno­
wieniu prac Dumy.

Prezydent Rodzianko wnosi okrzyk na cześć 
Jego Cesarskiej Mości. Długotrwałe hurra! głu­
szy słowa prezydenta. Daje sic słyszeć śpiew hy­
mnu, pokryty znów okrzykami hurra!

! Prezydent proponuje, aby Duma w  tej ciężkiej 
chwili doświadczeń ojczyzny w ysłała) telegram 
wiernopodduńczy do Jego Cesarskiej MóSci. Oło- 
sy: prosimy okrzyki hurra!

W śród ogólhej UWagi wygłosił przemówienie 
prez. Rodzianko, oddając hołd mężnej armji ro­
syjskiej, która od sześciu miesięcy broui w raz z 
dzielną flotą całości i honoru państwa.

Ciężkie — mówił dalej prezydent — są ofia­
ry wojny. Bo niema przecież w  świętej Rosji ro­
dziny, k ló ia nie posłałaby swych synów, i nie je­
den z nich dał już życie za Ojczyznę. Rodzina Ce­
sarska i wiele rosyjskich rodzin opłakuje jtli po­
ległych swych ojców, synów i braci, lecz czerpią 
męstwo i pociechę w  poczuciu tego, że krew Ich 
polała się w  sławnym  boju w  imię spełnienia obo­
wiązku i za honor ojczyzny. (Oklaski). Uczcijcież 
Panowie powstaniem pamięć poległych bohate­
rów. (w szyscy  w stają). Nabożeństwo za poleg­
łych odoędzie się 0 pierwszej.

Panowie członkowie Dumy! W ojna obecna 
nie jest skutkiem jakiegoś sporu, który zwykle roz­
strzyga się silą oręża dopiero w tedy, gdy wszel­
kie inne środki są wyczerpane. Dano nattl być 
świadkami i uczestnikami największej walki św ia­
towej, walki dwóch wzajemnie się zwalczających 
zasad. Walki idei pokoju i wolności narodów i pra­
wa z ideą pochłaniającego* w szystko militaryzmu, 
bezpraw ia i brutalnego gwałtu. (Okiżykl i brawa).

Dążeniom do pokojowej pracy, do spokojne­
go, swobodnego' współżycia narodów na podsta­
wach wzajemnego szacunku, przeciwstawiono 
ideę krwi, żelaza, podboju całego św iata 1 podda­
nia niemieckiej pozornej kulturze i opancerzonej 
pięści. Oto, Panowie, istota rozpętanego krw aw e­
go sporu, oto cel, k tóry postawili sobie nasi frze - 
ciwnicy, gdy podstępnie zapalali płonący dziś po­
żar europejski. Rosja me pragnęła tej wojny, me 
szukała nigdy powodu do niej. Tę prawdę trzeb? 
wciąż powtarzać, żeby wreszcie ostatecznie roz­
wiać wszystkie podnoszone przeciw  nam oszczer­
stwa. Lecz skoro losy rzucono i rozpoczęto w al­
kę — to niechaj w iedzą wrogowie, żś nie będzie 
zw ycięstwa zia nad prawdą i że niema takich o- 
fiar, którychbyśm y się zlękli łub które byłyby dla 
nas niedostępne, (óklaski, braMra). Z  tern stałem 
postanowieniem, z w iarą do siebie i w  przyszłe 
powodzenie przeżyw a święta Rosja spokojnie te 
ciężkie przejścia. Nie jesteśm y sami w tej walce. 
Mężnie i niezmęęrzenie walczą bratme nam Serbia 
i Czarnogóra i sprzymierzeńcy nasi Francja i An- 
glja. Chmary austro-niemieckie wygnano z granic 
i nie ustąpią nasi bracia ojczystej ziemi wrogom 
Obronią swój honor i wolność. (Oklaski). Po­
zdrowienie Wam. bracia z krwi i w iary. Pozdro­
wienie wiernym i bezinteresownym towarzyszom  
w sprawie obrony wielkiej idei słowiańskiej. — 
(Członkowie Dumy powstają i zwracają się z o- 
wacjami do loży dyplomatycznej).

W dalszym ciągu zw racał się mówca z ser­
decznymi w yrazam i do narodu belgijskiego, oraz 
do sprzymierzeńców Rosji: Francji, Anglii i Ja- 
ponji, których przedstawicielom dyplomatycznym, 
obecnym na posiedzeniu, urządziła Duma owację.

W skazaw szy na jedność panującą obecnie w 
całym narodzie rosyjskim, tak dalej mów ii:

Podczas obecnej wojny naród rosyjski prze­
żyw a niebywałe w  dziejach zjawisko. Mądrem 
swem postanowieniem nasz Wódz, lecząc ciężką 
niernoc swego narodu, skierował jego życie na ja­
sną drogę trzeźwości. Cała ziemia rosyjska z go­
rącem uczuciem pełnej szacunku wdzięczności 
zw raca się do swego C esarza: Przyjmij Wielki 
Cesarzu pokłon do ziemi od Tw ego narodu. (0 - 
klaski, hymn, hurra!). Naród Twój w ierzy, żc od 
dziś nastał kres byłej niedoli. (Brawa).

W yrażając nadzieję, że wojna obecna nie za 
kończy się inaczej, jak tylko zw ycięstwem  Rosji, 
zakończył prez. Rodzianko swe przemówienie, 
często przeryw ane oklaskami 1 okrzykami hurra!

Prezydent m inistrów  G oaem ykin  wśród 
ustawicznych oklasków i braw  wywodził, że dzi­
siaj jasno i nieodw ołalnie zarysowuje się daleki 
jeszcze, ale niewątpliw ie szczęśliwy dla Rosji 
wynik wielkiej wojny, a tryum f Rosji staje się 
pewny. Bohaterska arm ja rosyjska silna, jak 
nizdy. W ieczna pamięć i wieczna wdzięczność 
należy sie poległym, na polu walki. P rem ier pod­
kreśla wojenne Zasługi sprzymierzeńców Rosji w 
walce z osłabionym  już wrogiem Sześć miesięcy 
wojny pokazały światu, jak silna jest Rosja,.

Rząd składa a  przez Dieh całemu n aro ­
dowi podziękowanie Monarchy.

Prem ier podkreśla, że radość i zjednoczenie 
wszystkich Rosjan w czasie wojny jeszcze Lar- 
dztej wzmogły się Krz«2 zdjęcie Czerwonej Rusi. 
Do żywego w ieńca Najjaśniejszego Pana i całej 
Rosji wpleciony został dziś ostatni b iakujący  tam 
do tej pory liść, (Hacłine oklaski).

Radosne było i Braterskie zbliżenie rosy;, 
śkiego i polskiego narodu, który tak dzielnie po­
nosi Spadłe na jego dolę ogrómnc ofiary na 
rzecz wspólnego dzieła, (Głosy: brawo).

Od poprzedniej sesji tu m y  zaszły w ydarze­
nia nadzwyczaj donios/e dla nas. Po stronie na- 
szyoh wrogo W stanęła  Turcja, ale wojska zau- 
kazkic nadszczerbiły już jej siłę bojową, a coraz 
wyraźniej zarysowuje się przed nami jasna przy­
szłość — Rosja, ta a  na brzegach Czarnego Mo­
rza pod m ilrami Carogrodu,

Prfcmier stwierdza, że w ojna stosunkowo nic 
barazo odbiła się na wewnętrznem gospodarczem 
życiu, pominąwszy tylko teren  działań) w ojen­
nych. Rosja jeszcze daleko od zupełnego naprężę 
nia swoich sił. M ówca podnosi, ogromne znacze­
nie propagandy trzeźwości, wspomina o uwolnie­
niu przem ysłu i gospodarstw a od zalewu niemie­
ckiego. Kończy w yrazem  głębokiej w iary w  t ry ­
umf ojczyzny.

Wcnodzi na. trybunę minister spraw  zagrani­
cznych* Sazonow, którem u posłowie pow stawszy 
z miejsc urządzają kilkuminutową owację.

Minister Sazonow przedstaw ił ogólny obraz 
obecnego politycznego położenia.
(Minister mówi dalej), t

Ostatnie wiadomości
D e p e s z e  A g b h b .

Nisz. (PAT). 24 stycznia. (6 lutego). W  ciągu 
caiej drugiej połowy dnia, aeroplan austriacki la­
tał nad miastem P o ż trew ac  i rzucił kilka bomb. 
Ranione dziecko. T rzy bomby upadły za miastem.

Belgrad, (PAT.) 27 stycz. (9 lutego). Panuje 
tu czasowy spokój. Codziennie zuchowa nieznacz­
na strzelanin^.' karabinowa. Brzegi Saw y i Dunaju 
pokryte są Cienką w arstw ą lodu.

Paryż. (PAT.) 27 stycz, (9 lutego). W czasie 
ostatniego widzenia się z Joftrem król belgijski 
w ręczył mu odznakę wielkiego krzyża Leopolda.

Kopenhaga. (PAT). 27 stycznia (9 lutego). W e­
dle słów berlińskiego korespondenta, ,,Nacional 
Tidenac", korespondenci gazet niemieckich w ska­
zują na trudność, jaką mają Niemcy w atakowaniu 
Rosjan wobec niekorzystnych Warunków pogody. 
Wedle ich stów, Niemcy także-• prawie nie mogn 
korzystać z osiągniętych powodzeń, ponieważ Ro­
sjanie wykonywują nocne, często pomyślne kontr­
ataki.

HeisingJors. (PAT) $7/1 (9/II). Magistrat miasta
Taw&sthuss na żądanie gubernatora ogłosił urzę­
dy ratm anów  za w akujące. Lchwata zapadła po 
głosowaniu.

M a  wojenna.
JĘ K ! ZIEM !...

...Księżyc dawno się skrył. Noe czarne. Stoi 
żołnierz na warcie i w patruje się w dal. wytę­
żając wzrok. Oto z m roku feunie ku niem u jakaś 
postać czarna. W yraźnie widać, że się jakby za ­
trzymuje, to przyspiesza kroku, żołnierz chwyta 
karabin, mierzy i wyczekuje z drżeniem serca...

Przechodzi pięć dziesięć minut, a postać 
ciągle się porusza, ale nie zbliżając się, ani od­
dalając. Nerwy naprężają się aż do g-anio m o­
żliwości, oczy męczą się z natężenia i zachodzą 
izumi.,.

I nagle postać przem ienia się w źdźbło trawy, 
spokojnie sterczącej w odległości pięciu krosów  
przed żołnierzem.

Ale co to ? To już nie halucynacja, ale wy­
raźnie odróżnia jakiś niebywały dźwięk, ktoś 
ciężko zajęczał tuż w pobliżu na prąwo. Nagle 
umilkło, ale za kilka sekund ren sam dźwięk 
pow tarza się gd .ieś z tyłu i z lewej strony. — 
I tyle skargi, niewypowiedzianej słowami mieści 
się w tym jęku, wychodzącym jakby z czeluści 
ziemi, źe żołnierzowi krew  ścina się w żyłach.

Żołnierz silnie ściska karabin.
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— Słyn^ysZ P — jicepoe tó warzy szuwi, sie- 
lżącemu ODófc.

—  Słyszę! — ehrypi tamten nie swoim  
głosem. 

Oto znów i znów...

W ieść o jękach Ziemi rozniosła się. W  na­
d ep n ą  noc na  wartę poszła inna ro ta. I chociaż 
ladzie już naprzód przekonywali się, ie  to za­
pewne złudzenie, jednak ie  i oni ca łą  noC .iły* 
żeli te dźwięki, dochodzące to z prawej strony, 

I? z lewej, to gazieś 2 dołu. I tak samo dźw ięki 
ie płakały  i błagały o cos.,.

* * *
Zapewnfl czytelnicy nie wier*., w to, by

lasze zabitych błagały o zemstę, Trzeba zatem 
rzecz w yjaśnić. Każdy oddział wojska po zmia­
nie pozycji zakłada tolefon połowy dia komu.il* 
; owania się Za bztabetf. i sąsiednim i oddziałami. 
Druty rozpięte są nio na  jtUpauh, leoz n a  tycz­
kach, miejscami zaczepione o drzewa, miejscami 
przeciągnięte popfostu pO ziemi. Dlńtigo nocą 
! nji takiej nie można zauważyć, gdy się jej nie 
widziało we dnie. N lew idcznedruty jednak jęcŁ^ 
ałośnie, naw et w czas spokojny, bezwietrzny. 

Niewiadamo, czy skutkiem jakichś szczególnych 
warunków atm osferycznych tutejszego kraju, czy 
-kutkiem jakichś innych przyczyn. Niewi&aomo.

Oto całe prozaiczne rozw iązania .jęków  
/letni"* (KijeWl.).

Nie m c y  o  Ż o ł n i e r z a c h  a n g i e l s k i c h .
Jeden ze współpracowników „Berliner Tago- 

■ lattu", jako porucznik rezerwy, powołany do 
sżeregów, po bitwie pod Ypfes W następujący 
•posób określa żołnierza angielskiego:

„W godzinę po rozpoczęoiu bitwy patrol 
Casz przyprowadził wziętego do niewoli Anglika. 
' Vidok jeńca ogromnie zaintrygował m oich żoł­
nierzy: „Wygląda, jak szofer — wołali — cgy 
piŁynajruniej umie strzelać? ''.

Niewiele upłynęło czasu, a pozostali na wol­
ności koledzy jeńca niemieckiego złożyli nam  
wyczerpujący dowód, te  strzelać um ieją znako­
micie: w ciągu dwóch kwadransów  potowa me- 
po bataljonu poległa. Ujrzeliśmy wówczas, ze c| 
'ajemni żołdacy angielscy wcale nie należą dó 

rzędu ludzi, których z okrzykiem „hura" na u- 
; tach pędzić przed sobą można. Dowiedzieliśmy 
się i dowiedli nam to oni na naszej własnej skó- 
i ze, że ci wygoleni dżentelmeni ttie zawsze uży­
wają swych długich nóg do ucieczki, przeciwnie, 
nieraz używają ich oni dla wykonania gwałto­
wnych ataków.

Piechota angielska, która zajęła pozycje 
mzed nami pod Ypres, w inna być nazw ana po- 
nrosta doskonałą. Niejednokrotnie podziwialiśmy 
nadzwyczajną energję, z jak ą  broniła ona terenu. 
Jeśli zaś była w yparta —  wtedy dokładała ta  
,.ieci.nta wszelkich starań, aby utraconą pozycję 
odzyskać z powrotem. W  akcji tej popierała ją  
'nakomicie angielska artyleria polew a, k tóra za­
równo jak i arty lerja francuska przynajm niej ty­
le jest w arta, co i niemiecka.

W m iarę, jak wojska nasze oskrzydlały An­
glików, piechota angielska wytężała siły, aby 
przeforsować sobie drogę przez szeregi nasze. 
Główna siła tej piechoty polega niewątpliw ie na 
żelaznej defensywie i nn umiejętności wyzyski­
w ania terenu. Przyrodzone instynkty myśliwskie 
wyćwiczonego w sportach Anglika dają m u zna­
czną przewagę nad przeciętnym  piechurem  nie­
mieckim.

Anglik przewyższa nas również w  służbie 
wywiadowczej. Nieraz przez lornetkę długo śle­
dziłem ruchy patrolów  angielskich i podziwiałem 
zdolności orientacyjne.

My, Niemcy, winniśmy się wystrzegać lekce­
ważenia naszych przeciwników, nawet wówczas, 
gdy przeciwnikami naszymi są najemni żołnierze 
angielscy". (K. W.)

A D W O K A T
DR. WASILIJ W. D0R0ŹYŃSKIJ

o t w o r t y l  Ir i n c e l i r j f  a d w o k a c k ą
orzy ul. Podlewekiego 9, parter.

Repertuar Teatru w K&syhte ttiiejskfem w* i.w owte
(ul. Akademicka li) .

W czwartek, li. lutego .29. ktySf.): ,.Złó<Rl?]*, ko- 
rr.t dji. w 3 aktach H. Bernsteina (z hańcuśklego) I c ięść 
muzyczno-wokalna.

W piątek 12. lutego (30. .tycz.): Śluby panieńskie", 
komedjd m 5 aktach Al. h r. F r.dry  i część mczyczno- 
w okaln..

W sobotą 13. lutego (31. s ty czn ) — pierwszy r a z : 
„Mąż trzech żon“, farsa w 3 aktach K ratka część mu­
zyczno-wokalna vl-szy występ p. Kamili Krajewskiej* 
śpiewaczki operewzj).

BI dy wcześniej do nau/cio w cukierni p. Sótiefika, 
(plac MarjaCkl t).

T ea tr  w  K a sy n ie  itilejsktem  przed jeduo- 
tygodnió*ą przerw ą daje jeszcze trzy przedsta­
w ienia dziś, jutro i pojutrze. DzŁittj powtarza, 
doskonałą komedję w 3 aktach H. Bernsteina (z 
francuskiego) p. t, „Złodziej", jutro odegrane zo­
staną po r a i  drugi „Śluby panieńskie", arcy­
dzieło polskiej komedji w 6 aktach A. hr, F re­
dry, a  pojutrze, t. j. w sobotę, dana będzie po 
raz plerwsży św ietna farsa w 3 aktach Kra-za 
p. t. „Mąz dwóch żon".

Każde z wyżej wymienionych przedstawień 
uzupełni częśo muzyczno-wokalna w wykonaniu 
pierw szorzędnych sił artystycznych. Od soboty 
rozpoczyna swe występy utalentowana śpiew a­
czka p. Kam la Krajewska.

—I *-*—ł

O tw arcie szk ó ł lu d ow ych  w e  L w ow ie. 
W ładze zezwoliły na  otwarcie szkół ludowych we 
Lwowie, do których wpisy rozpoczynają się już 
ju tro  w piątek 12. b. m. Do szkół przyjmowana 
będzie młodzież w wieku od 6— 13 lat.

Udzielono też zezwolenia na otwarcie w za­
jętej części kraju 9 pryw atnych polskich szkól 
średnich, z tego 4 przy klasztorach.

Inter arm a elem en t m u sa  . Lwowski Sa 
lon Sztuki stał się punktem  styczności między 
artystam i lwowskimi a  miłośnikami sztuki i a r­
tystam i z zaboru rosyjskiego. Kijowski m alarz 
Orłów, w łaściciel galerji W łassow, powieźli za­
interesow anie Ula naszych artystów  do Kijowa, 
w łaściciel Proskurow a p. Kruszyński, m ający roz­
ległe stosunki w Kijowie i m ecenas sztuk, żywo 
się zajął losem naszej sztuki w obecnej chwili 
i myśl Urządzenia wystawy lwowskićh artystów 
w Kijowie przybiera kszta ty realne przy popar­
ciu prez. Katowskiego, który wśród naw ała  za­
jęć żawsze znajduje czas dla spraw  umiłowanej 
przez siebie naszej sztuki i tym razem oddał jej 
swe pióro, celem poinform owania publiczności 
kijowskiej o niej. Pp. Kurczyński, Sokołowski 
i W ygrzywalskt pojadą wkrótce do Kijowa z sze­
regiem dzieł naszych m alarzy i w czasie „kon­
traktów" kijowskich, kiedy jest bardzo liczny 
^jazd przemysłowców, a zwłaszcza cukrowników, 
zadowolonych w tym roku z dobrej kampanji, 
otworzą nasz zalon.

Z Salonu  Sztuki. W ystaw a w Salonie zo­
stanie w łych dniach zupełnie zmieniona. Nowe 
prace nadesłali już artyści: W ygrzywalski, Bło- 
cki, Rybkowski, Batowoki, Olszewski, Bratkowski.

Śp. Marceli Nowicki, obyw atel m. Lwowa, em. 
funkcjonariusz magistratu, zm arł onegdaj, prze­
żyw szy lat 90. śp . zm arły by) znaną we Lwowie 
osobistością, a odznaczał się niepospolitą szlachet­
nością charakteru. Osierocił synów  Wilhelma, zna­
nego profesora kaligrafii, dyi. szkoły, Ignacego 
i W ładysław a, radcę b. namiestnictwa'. Pogrzeb 
odbył się dziś przedpoł. na cmentarz Łyczakowski.

B ezp ła tn e  ro zd a w n ictw o  a s y g n a t  n a  
d rzew o . Od pewnego czasu odbywa się w ma­
gistracie bezpłatne rozdawnictwo zapomóg w o- 
pale na skutek poprzednio wniesionych podań. 
Do tej pory rozdano w m agistracie około 6000 
asygnat na ogólną sumę 33.u0u cetnarów  drze­
wa. Zarząd miejskiego opaiu zwraca uw agę, ubv 
osóby, które już raz otrzymały asygnatę, nie 
wnosiły nowych podań, alb ;wiem przedewszyst- 
kiem m uszą być zaspokojeni ci, którzy dotąd nie 
korzystali z rozdawnictwa.

Zabójstwo w sali sądowej. W  Radzdminie po 
rozprawie śledczej w  sprawie pryw atnej skargi 
ze strony telegrafistki Smirnowej na naczelnika 
stacji kolejowej Tłuszcz, Dobliczewskiego, narze­
czony oskarżycielki G ertner zabił w ystrzałem  z 
rewolweru Dobliczewskiego i ranił jego obrońcę, 
Barowicza. („Dzień'*),

Raport kapitana. „Armiejskij W lestuik1' na
dowód okrucieństwa Niemców zamieszcza raport 
kapitana sztabowego Samochwałowa, który  cię­
żko ranny uośtał się do niewoli niemieckiej. Opo­
wiada on, że Niemcy giuntownle obskubują ran­
nych jeńców, Samochwałowi Zaorano nietylko e- 
polety aie także żegafek, Rannym oficerom i żoł­
nierzom Niemej' Zabierają wszystko, nie w yłącza­
jąc płaszczy i butów. W szystkim towarzyszom  
Sam ocńwalowa w  niewoli nie dar.0 przez trzy  dni 
nic jeść, ni pić, ani też nie zmieniono im opatrun­
ku. Ciężko ranny porucznik Pietńow, ktOiy 9 dni 
lezai bez opatiunku, zmarł skutkiem ogólnego za­
każenia.

Zmiana taktyki. Do „Bhż. W ied.“ telegrafują 
z Paryża, że zbliża Się nowy okres kampanii ua 
zachodniej widowni wojny i że strony walczące 
przechodzą od taktyki wojny pozycyjnej do dzia­
łań wojennych w otwarłem  polu, które ostatecz­
nie powinny rozstrzygnąć wynik kampanji.

Z a p o b ie g liw o ść . Pruskie m inisterstw o ko- 
.munikaej’ rozesłało do zarządów Wszystkich pru­
skich kolei okólnik o oddanią wszystkich w ol­
nych skrawków ziemi, przynależnych do żelaz­
ny cn kolei, służbie kolejowej celem upraw y zbo­
ża, kartofli i jarzyn. tjBirż. W ied.)

J e ń c y  n a  Sjrbe ji. Jak wiadomo znaczna 
część wziętych do niewoli żołnierzy armji auatry- 
jackiej ulokowaną jest po w s ia c h  zachodnio-sy- 
birskich. Stam tąd też nadeszła db Lwuwa kartka 
od internowanego t a n  w e wsi Czernostrowka dr. 
Bolesława Grużewskiego, sekretarza b iura prezy- 
djalnego w W ydziale krajowym.

W  sp ra w ie  rzekom ych ave* z lo w a ń  Ale­
ksandra hr. Skarbka i prof. dr Stan. GłąbińnkiegO 
stwierdza „K urjer Lw.“, że obaj wymienieni are­
sztowani nie są i pozostają na,w olnej stopie w 
Wiedniu.

S klep ow i z łod zieje . Do handlu bława -
nego Finklera przy ul. Karola Ludwika przyszła 
jakaś elegancko ubrana kobieta i zażądała kilka 
koszul. Kiedy subjekt sklepowy z ujęty był swą 
czynnością, skorzystała z tego owa pani i bcho- 
wała pod fu ro kilka koszul, puczem rezygnujęc 
z kupna, wyszła. Brak koszul rychło jednak epo» 
strzeżono a jeden ze sklepowych wybiegłszy ze 
sklepu spostrzegł nieznajom ą w jednej' z Sąsied­
nich bram  władnie w chwili, kiedy łup  odaaW a­
ła jakiem uś mężczyźnie. Subjekt spowodował na­
tychmiast aresztowanie obojga, a ci ua  policji 
podali, że nazywają się Jan i Franciszka Lenar­
towie. Ajenci policji poznali Lenarta jako noto­
wanego i wielokrotnie karanego za liczne k ra­
dzieże.

Z g in ą ł  p ie sek  czarny, mieszany rattler, 
wabi się Kruczek. Ł askaw y znalazca zechce go 
zw rócić pod adr.: ul. Zim orow icza 1. 10., I. p .

H isto rja „komety*6*
U wybrzeży Nowej Gwindf znajdow ał sfę 

w służbie rządowej niemieckiej jach t „Kometa". 
W ybuchła wojna i na dalekich egzotycznych wo­
dach zaszedł epizod, przypominf jący w szczegó­
łach najlepsze karty opowieści o aw anturniczych 
p-zygodach na rn o rz :.

Zaczęło się tem, że od Dewnego czasu au- 
stralska stacja telegrafu bezdrutowego znalazła 
się w posiadaniu jakichś tajemniczych radjo-tele- 
gramów, zawierających wiadomości, specjalnie 
potrzebne krążownikom  niemieckim. AustraT 
czyoy przyszli do przekonania, że depesze te w y­
syłano są z niemieckiego jach tu  rządowego „Ko­
m eta", którego m iejsca pobytu, pomimo usilnych 
starań, nie m ożna było odnaleźć.

Celem wyszukania statku nieprzyjacielskiego 
rząd australski w ypraw ił specjalną ekspedycję, 
składającą śjrę z niewielkiego oddziału piechoty, 
która wypraw iła się na poszukiw ania wzdłuż wy­
brzeża. To długich perypetjach dowódca ekspe­
dycji, idąc za wskazówkami tubylców, ptżypły* 
nąl do pewnej maleńkiej zatoki, w  której znaj­
dow ała się gęsto zarosła roślinnością tropikalną 
wysepka. A właśnie tubylcy zapewni iii, żo za tą  
wysepką od daw na już stoi jakiś statek wojenny.

Wziąwszy ze sobą kilkunastu żołnierzy, p u ł­
kownik Marsden wyprawił się na  poszukiwania i 
zagłębiwszy się w las późną nocą podszedł *do 
takiego miejsca, z którego u rzał przy Świetle 
księżyca od dawna poszukiwaną sylwetkę jachtu
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rupię m a szy n ę  do asyota w dobrym stanic. — 
 ̂ Wiadomość w numin. -Gaz. Wlecz.* dla Adeli.

Kap u ję  wszel.i.e aparaty  elektrotechniczne, ma­
teriały do instalacji elektrycznych, motory i t. p .— 

Piotrowski, Pańska 11.

P rn c o i rn ia  kos tium ów  angielskich 1 francuskich 
Klingera znajduje się obecne przy ul. Watowej 29

P a r ę  s a t  sągćwr suchego drzewa bukowego, ręba- 
iego, do sprzedania po cenach konkurencyjnych — 

Łazarza 4.

Drzew o DUKowe, graLowe, suche, krótko rznięte 
i drobno łupane dostarcza skład przy ulu Poto ­

ckiego 5 8 ,  p rz y s ta n e k  koleji a lek tr .

Dom handlowy Kazimierza Soleckiego, Bartosza 
Głowackiego 17, sprzedaje ciłem l balami po ce­

nach Hurtownych z cdstawą Jo domu mąkę pszenny 
najprzedniejszą, cukier, sól. Godziny sp iŁedaży od 1C 
rano do 5 wieczorem.

Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, 
buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewo

jak wogóle wszelkie produkty z zakresu aprowizacji w ka­
żdej ilości kupuje, pośredniczy i sprzedaje COTTliTlEftCIUM- 
pu^OTEUTTl, Lwów, ul. Leon 1 Sapiehy 34. Dla zarząjów 
i władz wojsKcaych, jakoteż dla dostawców specjalnie niskie 
ceny. Nasz oddział dla kupna i spr edaży okazyjne] mebli, 
obrazów 1 antyków funkcjonuje nadal. Płacimy najuczciwsze 
:eny za używane sypialnie jadalnie, .o tępiany, obrazy, an­

tyki i t. p. przedmioty.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

B A N K  R O L H  R ^
GALICYJSKIEGO  TGWARZ, G O S P O D A R S K IE G O  

Lw ów , u l. Koócibw zki 18
poleca f e sezon wfosenny hcit!czpc czerwoni
i inna n a s io n a , n aw o zy  s z tu c z n a , m aszy n y  

ro ln ic z a , o liw y m aszy n o w a i cy lin d ro w e . 
O S *  K u p u j ą  j u r a  z b o ż a .  *£3S

3 Q Q P Q n 3 U 3 t 3 ! T 3 [ i ! l 3 [ 3 [ 3 G D f £ l P

Q cm  Bankowy i Kantor Wymiany
Z informuje swych kljentów,

w 1 H U *Ł  I S e l la jC o  jak poprzednio w kantorze 
przy Vl- Marjackim 7, w ejście p rzez bram ę, w godz. prz p

I  K U R S  W O D O R U  |

®  W  C A Ł Y C H  Z IA R N A CH  ®

Z  G A L IC Y JS K IE J

®  F A B F I  V / . l  K O N S E R W  S

©
@

WE LWOWIE. |
D o n a b y cia  w  sk ła d z ie  k o n serw  ©

®  Hacława Elrrabrsza, ul. Polista I. 5. 1
©

Str. 4 „GAZETA

niemieckiego, spokojnie drzem iącą w zwojem u- 
kryciu. Powróciwszy niezwłocznie na parowiec, 
Mars len rozkazał komendantowi opłynąd w /spę 
dokoła i za zbliżeniem sig do wejścia zatoki u- 
stawić sig tak, iżby zamknąć sobą wyjście. Wszy­
stko to zostało spełnione przy zachow aniu bez- 
wyględnei ciszy i już po niedługim czasie paro­
wiec znajdował sig na miejscu, wycelowawszy 
swoje 12-funtowe działa i karabiny maszynowe 
w stronę „Komety".

Na jachcie niemieckim nie spodziewano sig 
tak bliskiego niebezpieczeństwa. W idocznie warty 
nie było i cała załoga pogrążyła się w głgbokim 
śnie. Australczycy spuscili szalupg, na której o- 
ficerowie z uzbrojonym i żołnierzami wyprawili 
się na okrgt nieprzyjacielski. Wszystko to  stało 
sig tak szybko i te z  hałasu, 2e szalupie udało 
się przybić do „Komety", nie zbudziwszy nikogo 
na jachcie.

Pierwszy obudził sig kom endant „Komety*, 
ale dopiero wtedy, gdy otw ierały sig drzwi do 
jego kajuty i ujrzał przed sobą rew olw er oficera 
angielskiego. Śpiący statek został wzigty do nie­
woli bez wystrzału. Po kilku już dniach powie­
w ała nad nim nowa flaga i „Kometa" stał się 
stat iem królewskiej australskiej floty pod nazwi­
skiem „Una“. (Kołokoł.j

O G Ł O S Z E N I A

Łatfiedeńczyk  z um weisyte.kiem  wykształceniem u- 
dzieła lekcji niemieckiego i włoskiego metodą 

Ber’itza. Wiadomość pod .B e rltz "  w Adm ninistracji.

gff s ią ż* .i polskie, francuskie, angielskie, niemieckie, 
• ósyjs ie, treści beletrystycznej i naukowej oraz 

cale bibljot iki kupuje po najwyższej cenie Czytelnia 
„Lektor1*, M kołaja 23.

Z a pól rub la  poszukuje za ęcia popołudniowego 
rutyrow any buchalter — Adres w Administracji 

„W ieczornej1*.

T«.-..o d ,  sp .K edan ia  1. kołnierz i zaigkawek z 
tomaków, 2, boa z nieoleskich lisów, 3. zarzutlca 

balowa z groi.ostaji, 4. zarzutka z tomaków. 5. płaszcz 
damski z koin.erzem barankowym. — Sklep p. B. Bło- 
ckiego, Akademicka 12.

N. A H CH \  NGIELSKI).

PRZEJĘTA DEPESZA,
Z rosy,zkiego tłóm. dr. Stan. Zdziarski.

(Ciąg dalszy).

— Rafy Seelangowe! Boże! w yrw ało  się 
przerażonemu Deilie‘owi. Tak, przecież tam tędy, 
powinien tej nocy przepłynąć „Starford“ ! Utonie 
600 ludzi załogi! A Helena! O, po co tyle starań 
czyniłem u admiralicji angielskiej, ażeby pozwolo­
no wziąć ją na „Starford"!... Telegrafow ać?! Jakie 
tu telegrafowanie, kiedy aparat uporczywie, tępo, 
bezmyślnie wystukuje, jak żołnierze niemieccy pod 
czas Darady buta.ni, ciągle ten sam dokuczliwy, 
automatyczny takt...

— Na wszelki wypadek — uwiadomię komen­
danta, ledwie wyszeptał pobladlemi ustami i bły­
skawicznie w ypadł z biura..

III.
— Panie poruczniku, proszę do komendanta — 

z pośpiechem wchodząc na mostek kapitański po­
wiedział, raczej zawołał ordynans... P rosi natych­
miast, dodał, zauw ażyw szy powątpiewanie po­
rucznika.

— Mnie? Ot, co jeszcze.i. A wie pan, że pan 
wyprorokow al, panie Relie — powiedział Suchard 
do miczmana. Kapitan taki uważający, a tu w zy­
w a z w arty , nie przysław szy naw et zastępstwa!... 
Ale w tej chwili, połapaw szy się. widocznie, że 
zbytnio wynurza się w  obecności majtka, powie­
dział tonem poważnym:

— Proszę objąć straż, miczmanie. Kierunek — 
północ — północny-wschód. Chyżość dwanaście 
węzłów.

Następnie, poprawiwszy skrzywiohą na bok 
czapkę i silnie ścisnąwszy tow arzysza za rękę, 
szybko poszedł za ordynansem.

IV.

Nie czekając, aż lotnik zbliży się, kapitan ner­
wowym  ruchem w stał z poza stołu i ruszył nnprze 
ciw niego.

— W ezwałem pana, poruczniku Suchard, w 
bardzo ważnej sprawie, powiedział — sprawie za­
razem nagłej i ryzykownej. Streszczę się. O trzy­
maliśmy wiadomość, że rafy Seelangowe są pod­
minowane. Za cztery  do pięciu godzin będzie tam 
angielski pancernik. Trzeba za wszelką cenę u- 
przedzić go. gdyż w przeciwnym razie wyleci w 
powietrze. Telegraf nieczynny. Nie zdążymy 
spotkać się z nim: 170 mil przy naszej największej 
chyżości 15 w ęzłów będzie w ym agać więcej niż 
jedenaście godzin, ale oprócz tego wylecielibyśmy 
w po\c ietrze na innei minie, zanim doszlibyśmy do 
pierwszej. Oto mapa. Jeeśli pan ma nadzieję zdzia­
łać cokolwiek, proszę zanotować sobie łączniki 
min, które pozaznaczałem. Ale. zdaje się, spraw a 
to stracona. Pan. jako specjalista, lepiej to rozu­
mie. P roszę powiedzieć, jak pan patrzy na to?

— Muszę panu powiedzieć, panie kapitanie, 
że tu jest 99 szans niepomyślnych przeciwko je­
dnej pomyślnej. Gdyby to było w  dzień i przy 
spokojnem powietrzu, ręczyłbym  za powodzenie. 
Hydroplaai robi do 60, a naw et 70 mil. To znaczy 
— za dwie godziny z czemś tam, jeśliby nie za­
szła żadna przeszkoda, mógłbym być już tam. Ale 
teraz noc i to noc dosyć burzliwa. Wnioskując z 
kierunku, wiatr będzie z boku. Trzeba będzie bo­
rykać się i zataczać krzywiznę. Możemy rozstać 
się z nim po drodze. A przedewszystkiem : benzy­
ny w ystarczy ledwo na trzy godziny. Z taką ilo­
ścią trudno utrzym ać się do nadciągnięcia Angli­
ków  i fale, kiedy spuszczę się na dół, mogą mnie 
unieść daleko w  bok, zanim spełnię zadanie.

— To znaczy — pan zostaje, rzekł kapitan. 
Zresztą sam wierzyłem  mało w możliwość dopo- 
możenia tutaj w  jakikolwiekbądź sposób.

— Przeciwnie, proszę o pozwolenie na podróż...
— Ale przecież w tedy pan już nie powróci?...
— Na pow rót liczyć trudno, ale przecież mi­

mo w szystko można pokusić się o .wyprzedzenie 
nieszczęścia...

— W  jaki sposób?
— Proszę pozwolić tylko na wzięcie torped 

i spróbuję..
Zamiast odpowiedzieć, kapitan silnie uści­

snął rękę odważnego m arynarza i wyszedł z nim 
na pokład.

. ... ‘V.
„Spuszczać Hydrophn!" daia się słyszeć ko­

menda. Jasne światło reflektora przecięło ciemno­
ści i zawisło szeroką blado-niebieską smugą poza 
sterem. M aszyna stanęła. I wtem, skądś z dołu, z 
otw artej czeluści wyfrunął gigantyczny ptak, gła­
dko wśliznęła się na wodę i rozpostarła nad nią 
mocne skrzydła.

— C ztery aparaty  minowe, krzyknął porucz­
nik i w net cztery błyszczące podługowate cylin­
dry zawisły na windzie.

Cala załoga zebrała się tłumnie koło ste^u. 
Nikt nie pytał, co to za nocny odlot, gdyż wieść 
o ciężkiem położeniu „S tanordu" lotem błyskaw i­
cy obiegła cały okręt. I, patrząc na chylającą się 
sylwetę gotowej do wzlotu machiny, każdy mi­
mowolnie łączył jej mającą się odbyć podróż z lo­
sem nic jeszcze niewiedzącego i płynącego spo­
kojnie dreadnougtha angielskiego.

— Tutaj moja szkatułka, Relie, mówił w ła­
śnie lotnik do patrzącego nań z trw ogą miczmana. 
Tutaj są adresy bliskich mi ludzi. Jeśli co przyda­
rzy  się. proszę im napisać, że w  chwili ostatniej 
myślałem o nich i że nie mogłem postąpić inaczej 
jako człowiek i oficer. Bądf zdrów, kochany! Bóg 
da, powiedzie się...

Po  rzuconych schodkach porucznik zszedł do 
aparatu, zwykłem pociągnięciem ręki puścił mo­
tor w ruch i, szybko prześlizgnąwszy się po po­
wierzchni wody, zgrabnie oderw ał się od niej i 
stopniowo zaczął wzbijać się w  górę.

(Dok. nast.).

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenna cen: urę.

Redaktor: Zdzisław Tranda.


